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Lwów, Wtorek 1 października 1901. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za dw urazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 28 K. 40 h. <  ̂ 32 K. 00 h.
kwart. S K G lh , w ysyłką 3 K. 00 h, 
miesięcz. 2 K. 20 h. | poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 lial:

S i o v o  P o l s k i e

wychodzi @ razy dziennico

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy luh jego miejsce 20 hal. 
Naderłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerz}7. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grnb- 
szcm pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 In 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 1 października.

O d ru g i m a n d a t do R a d y  pań stw a .
Kraków. Wczoraj o godz. 6 wieczorem od­

było się w sali Rady miasta zgromadzenie przed­
wyborcze, urządzone przez stronnictwo demokraty­
czne. Przewodniczącym wybrano p. Rottera, który 
chwilowo złożył zastępstwo w ręce redaktora N .R e • 
formy, Michała Konopińskiego, a sam wygłosił  ̂refe­
rat wstępny, w którym wskazywał różnice, dzielące 
obóz demokratyczny od konserwatywnego. Po nim 
przemawiał kandydat stronnictwa dr. P e t e  l e n  z, 
który zaznaczając, że we środę stanie przed wybor­
cami, ograniczył się do wskazania na potrzebę za­
prowadzenia pragmatyki służbowej dla urzędników i 
zniesienia tajnej kwalifikacyi. Adwokat dr. G r o s s  
mówił o wyborach do komisyi podatku zarobkowego, 
dr. M o l i c k i  postawił rezolucyę, domagającą się po­
parcia kandydata demokratycznego. Rezolucyę tę po­
parł p. Michał Konopiński, wzywając zobranyck, aby 
rozwijali agitacyę za kandydatem demokratycznym.

Zgromadzenie rezolucyę uchwaliło a przevvo- 
dniczący zaprosił zgromadzonych na środowe posie­
dzenie.

Zgrom adzenie socyalistów.
Kraków. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 

socyalistyczne. Przemawiali Csakl, Hecker, Daszj7ń- 
ski i Bryniarski. Uchwalono rezolucyo w sprawie po­
wszechnego głosowania, ubezpieczenia robotników na 
starość, oraz wysłano depesze z wyrazami uznania 
do mera miasta Lille za usunięcie się od manifestacyi 
dla cara.

Sankcya uch w ały  Sejm u galicyjskiego  
o reg u la cy i rzek.

Wiedeń. Cesarz sankcyonował uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy, dotyczący regulacyi 
rzek.

Uczczenie p ro f. Vlrchowa.
Wiedeń. Jak  słychać, deputacya profesorów 

uniwersytetów austryackich pod przewodnictwem wie­
deńskiego profesora T o l d a  uda się do Berlina, ce­
lem wręczenia adresu profesorowi V i r c k o w o w i ,  
z powodu 80-tej rocznicy jego urodzin.

Z giełdy.
Wiedeń. Na wczorajszej giełdzie panowało 

bardzo złe usposobienie, które odbiło się zwłaszcza 
na sprzedaży akcyj kredytowych i kolei państwowych. 
Oba te papiery straciły na kursie. Natomiast na 
targu raontanicznym, kurs utrzymał się mniej wię- 
pej na tej samej wysokości.

Z  arm ii.
Wiedeń. Jak  donosi Dziennik rozporządzeń 

wojskowych, cesarz zamianował starszego intendanta 
obrony krajowej II  klasy Wilhelma Ki s ch i e r a ,  
szefa intendantury przy komendzie dywizyi obr. kr. 
W Przemyślu, szefem intendantury w Gracu, a in­
tendanta obr. kraj. Józefa H e r m a n n a  w Przemy­
ślu, szefem intendantury przy tejże komendzie 

Przemyślu.
W ęgry wobec odnow ien ia  trak ta tów  han­

dlowych,
Budapeszt. Tutejsze pół urzędowe pisma do­

noszą, że prezydent węgierskich ministrów Szell 
oświadczył wobec pewnej wybitnej osobistości z całą sta­
nowczością, W ę g r y  n i e  z a w r ą  t r a k t a t ó w  
h a n d l o w y c h  z N i e m c a m i ,  jeżeli nowy niem. 
projekt taryfy cłowej nie zostanie cofnięty.

W ybory Sejmowe n a  Węgrzech.
Berno (mor.). Stąd, jakoteż z okręgu wysłano 

f enaczne o d d z i a ł y  w o j s k a  do p ó ł n o c n y c h  
Wę g i e r ,  z okazyi wyborów do Sejmu, które się 
jutro rozpoczną.

Zam ach na cesarza  W ilhelma ?
Berlin. Wczoraj popołudniu krążyły tu po­

głoski, że  n a  c e s a r z a  W i l h e l m a  w y k o n a n o  
w R o m i n t e n ,  g d z i e  o b e c n i e  bawi ,  z a m a c h .  
Pogłoski te nie znalazły dotychczas potwierdzenia.

JPólurzędowe dem enti.
Berllin. Nord. Allg. Ztg. oś * iadcza, że po- 

fl&na przez niektóre dzienuiki wiadomość, jakoby

kanclerz hr. Buelow, wobec wyższego urzędnika 
wyraził się, że poweźmie inicyatywę do rewizyi pro­
jektu taryfy cłowej, jest wymysłem bujnej fantazyi.

Choroba cesarzow ej n iem ieckiej.
B e rlin . Dzienniki donoszą, że cesarzowa ciężko 

zasłabła i musiała skutkiem' tego przerwać pobyt 
swój w Rominten i powrócić do Berlina.

P ogłoski o są d zie  rozjem czym ,
Haga. Biuro Reutera stwierdza, że fałszywą 

jest pogłoska, jakoby pomiędzy królową a innymi 
dostojnikami państwa przyszło do porozumienia, a 
mianowicie, że daliby oni sądowi rozjemczemu swo­
ją  pomoc na wypadek, gdyby się miał zająć prote­
stem Boerów przeciwko proklamacyi Kitchenera. Ta­
kie porozumienie do skutku nie przyszło i wszelkie 
obiegające o tem pogłoski, są jedynie tworami wy­
obraźni.

Śm ierć w  górach,
L in z  (Górna Austrya). Maszynista Ditrick 

udał się z kolegą na wycieczkę, na górę Planspitze. 
Ditrich, obrawszy drogę niewłaściwą, spadł z pochy- 
ości i zabił się na miejscu.

Nowa p o życzka  bułgarska.
Sofia. Jak  słychać, zawarto w Paryżu układ 

w przedmiocie nowej ^-procentowej pożyczki bułgar­
skiej w sumie 120 milionów franków z kursem emi­
syjnym 82 i pół. Jako gwarancya pożyczki służyć 
ma dochód z monopolu tytoniowego w Bułgaryi.

A m erykan ka , u w iedzion a  p rze z  zbójców  
bułgarskich .

Sofia. Zdaje się być rzeczą pewną, że banda 
zbójecka, która uwiodła Amerykankę Stone, znajduje 
się w Bułgaryi, Dla wyszijkaiu^ bandy wysłano pułk 
piechoty.

Z  p r a s y  rosy jsk ie j,
Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 

zezwolił ponownie Petersburskiej Gazecie, której przed 
miesiącem odebrano kolportaż, na sprzedaż poszcze­
gólnych numerów.

K sią ż  e-pokutnite w  drodze do Chin,
Monachium. Przybył tu książę Czung.

Zakony wobec p ra w a  kongregacyjnego  
* w e F ran cyi.

Paryż. 46 kongregacyj męskich, które posia­
dają razem 1740 zakładów, i 370 kongregacyj żeń­
skich, posiadających 3662 zakłady, podało się o auto- 
ryzacyę.

D żu m a w  N eapolu,
Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Neapolu: 

W  stanie zdrowia chorych, znajdujących się w laza­
recie nizickim, nie zaszła żadna zmiana. Bakteryolo- 
giczne badania potwierdziły, że pewien krewny zmar­
łego w lazarecie na dżumę, również na dżumę za­
chorował. Po za tem nie było żadnego nowego wy­
padku choroby ani w Neapolu, ani w okolicy

R ozru ch y  a n a rch istyczn e.
Barcelona. Wczoraj przyszło tu do rozru­

chów anarchistycznych. Przy starciu z żandarmeryą 
kilku żandarmów otrzymało rany.

Zaprzeczenie.
Konstantynopol. Agencya konstantynopoli­

tańska jest upoważniona do skonstatowania, że po­
dane przez dzienniki zagraniczne wiadomości o rze- 
komem odkryciu spisku na pałac sułtański i o strej- 
ku żandarmów w Konstantynopolu są zupełnie 
zmyślone.

Sytu acya  w  p o łu d n io w ej A fryce,
Londyn. Kitchener donosi z Pretoryi: Ko­

lumna generała Hamiltona donosi, że Boerowie udali 
się w kierunku północno wschodnim. Wojska angiel­
skie broniły się doskonale, a Boerowie mimo, iż byli 
w przeważającej sile, ponieśli znaczne straty. Gene­
rał Hamilton ściga nieprzyjaciela dalej.

Londyn. W odpowiedzi na pisma Szalk Burg- 
hera ̂  z dnia 5 b. m. wyrażające życzenie zawarcia 
pokoju, oświadczył lord Kitchener, że Anglicy również 
pragną pokoju, jednakże odpowiedzialność za obecny 
stan rzeczy spada w zupełności na Boorów.

Pretorya. Ogłoszono wczoraj proklamacyę, 
dotyczącą sprzedaży posiadłości i dóbr tych Boerów,

którzy jeszcze W3̂ stępują w otwartej walce przeciw 
Anglikom.

Londyn. Daily Mail podtrzymuje swoje do­
niesienie o dymisyi Kitchenera i twierdzi, że na 
ostatniej Radzie gabinetowej król Edward zajął 
bardzo stanowcze stanowisko w sprawie zachowania 
się Kitchenera.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Durban: 
W urzędowej liście strat, poniesionych przy obronie 
fortu Itala, odznaczony został major S c h a t m a n  
za bardzo dzielny opór, faki stawiał nieprzyjacielowi. 
Po stronie angielskiej padli 1 porucznik i 11 żoł­
nierzy. Rannych jest 5 oficerów, między nimi major 
Schatman i 38 żołuierzy. Nadto sześćdziesięciu kilku 
żołnierzy brakuje. Anglicy stracili również wielo 
zwierząt.

Londyn. Urząd wojenny ogłasza, że donie­
sienie niektórych pism, o rzekomym z a m i a r z e  
l o r d a  K i t c h e n e r a  p o d a n i a  s i ę  do d y m i s y i  
i o nieporozumieniach, jakie zachodzić mają między 
nim a ministerstwem wojny, jest zupełnie bezpod­
stawne.

M ianow an ia  i  odznaczenia.
Wiedeń. Wiener Zeitm g  ogłasza: Cesarz na­

dał profesorowi uniwersytetu w Krakowie, drowi Bo- 
brzyńskiemu i prezydentowi statystycznej komisyi 
centralnej we Wiedniu, Juaina Sterneggowi, tytuł 
tajnych radców.

Cesarz zamianował st. inspektora straży skar­
bowej I. klasy Józefa Dobiję i radców skarbowych 
Wilhelma Kuhnena, Józefa Kosiaka, Jana Tyrkę, 
dra Michała Koczerkiewicza, Alojzego Reichena, 
Alojzego Sonuewenda i dra Jana Skwarczyńskiego, 
starszymi radcami skarbowymi w obrębie galic, Dy- 
rekcyi skarbu.

Sejm górno-au stryacki.
Lino. Sejm przyjął przedłożenie Wydziału kra* 

jowego o regulacyi płac nauczycielskich z odrzuce­
niem wszelkich poprawek. Wynikająca z tej regula­
cyi nadwyżka wydatków, wynosi 450.000 koron. Pod­
czas dyskusyi oświadczył namiestnik, że rząd życzy 
sobie, iżby wzrosłe w ostatnich czasach niezadowo­
lenie wśród nauczycieli, w interesie szkoły ustało. 
Ustawa umożliwia szkole być tem, czem ona być po­
winna, klejnotem narodu, ogniskiem zaufania rodzi­
ców i państwa, a często jedynem źródłem nabycia 
wiedzy, religii i dobrych obyczajów.

Biskup D o p p e l b a u e r  wyraził życzenie, żeby 
duch ustaw państwowych dla szkół ludowych był 
innym pod względem religijnym, tak, jak się w tym 
kierunku i nauczyciele wznoszą na inuy poziom.

S trza ły  u  grobowca Mc K in le y ’a,
Ganton (w Stanie Ohio). Dozorca grobowca ze 

zwłokami Mc Kinley’a, nazwiskiem Deprend strzelił 
onegdaj w nocy na jakiegoś mężczyznę, który w po■ 
dejrzany sposób kręcił się w pobliżu grobowca. Strzał 
jednak został imjtrącony z kierunku przez innego męż­
czyznę, który ze strony przeciiunej rzucił się z nożem 
na Deprenda, przyczem poszarpał mu ubranie. Przy­
szło do walki, podczas której Deprend otrzymał kilka 
lekkich uszkodzeń. Obydwaj ludzie, których uważają 
za zbiegłych z więzienia w Cantonie skazańców, 
umknęli.

Zatonięcie ołcrętu.
Kopenhaga. Kanonierka „Moen* zatonęła 

z powodu eksplozyi przy ćwiczeniach z granatam i; 
z ludzi nie zginął nikt.

N apad  kłusow ników  n a  leśniczego.
Sagan. Leśniczy Keracli napadoięty przez 

dziewięciu kłusowników, trzech z nich zastrzelił, 
trzech zranił, a inni uciekli, zostali jednak przez 
leśniczego nazajutrz poznani. Korach jest lekko 
ranny.

Ruch w yb o rczy  w  Czechach,
Beneszów. Były poseł do Rady państwa i b. 

prezes klubu młodoczeskiego, dr. E n g e l ,  stawał 
onegdaj przed bardzo licznymi wyborcami. Dr. Engel 
mówił o sytuacyi politycznej i oświadczył, że po­
chwala kompromis, zawarty przez szlachtę konser­
watywną czeską z niemiecką szlachtą wiernokonsty- 
tucyjną, uznając to tylko za sprawiedliwe, aby tak 
znacznej mniejszości przyznać zastępstwo w sejmie 
czeskim.

Dr. Engel uważa przecież, że chwila zawarcią 
kompromisu nie była przez konserwatystów szczę­
śliwie wybraną, choć przypuszcza dalej, że Czesi nią
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powinni z tego powoda zrywać stosunków ze szla­
chtą niemiecką. Ważniejszą jest kwesty a siły poli­
tycznej, a o nią powinien się naród czeski bezwzglę­
dnie starać.

Dr. Engel uznaje zasługi dr. Korbera, sądzi 
jednak, że obecnie zupełnie nie wiadomo, jaką drogę 
obierze sobie prezydent ministrów. Jakkolwiek bądź 
będzie, jest obowiązkiem Czechów dążyć do uzyska­
nia siły politycznej i starać się zawsze o podnie­
sienie oświaty a przez to o wzmocnienie sil ekono­
micznych.

Praga. Manifest wyborczy Staroozechów na­
wołuje do silnej solidarności wszystkich czeskich 
stronnictw, ponieważ stanowisko wrogów narodu 
rześkiego przeciwko niemu stało się daleko ostrzej- 
szem. Odezwa kładzie nacisk na silne obstawanie 
przy prawie państwowem i nawołuje do kulturalnego 
rozwoju narodu czeskiego, do zmiany sejmowej or­
dy nacy i wyborczej i sanacyi finansów krajowych, za 
pomocą procentowego udziału kraju we wszystkich 
dochodach państwowych z wyjątkiem cel.

Praga. Odezwa wyborcza Mlodoczechów opie­
wa, że naród czeski musi wyborami udowodnić, że 
pozostaje wiernym żądaniu jedności i niepodzielności 
Królestwa czeskiego i nie zezwoli, aby kraje koro­
ny czeskiej, bądź to politycznie, bądź ekonomicznie 
przywiązane być miały do Niemiec, a każdo usiłowa­
nie tego rodzaju gotów jest zwalczać jako zdradę 
kraju. -»■ «*•-«*-~

Przeciwnie naród czeski musi zamanifestować, 
żo kraje korony czeskiej mają prawo do samoistnego 
.bytu w związku z habsburską monarchią i że walki 
.o takie prawne-państwowe stanowisko, odpowiada­
jące prawom kraju i interesom państwa a mogące 
stanowić silną zaporę przeciwko zalewowi wielkonie- 
lnicckiemu, nigdy nic zaprzestanie.

Tak samo musi dowieść naród czeski, że żąda­
nie, aby język czoski w publicznem życiu państwo­
wem korzystał z prerogatyw równouprawnionego ję ­
zyka, ma swoje uzasadnienie. Odezwa usprawiedli­
wia kompromis z innerni stronnictwami ezeskiemi i 
wyraża ubolewanie, że między lud wiejski wniesiono 
zarzewie ruchu, który go odwodzi od narodowej je ­
dności.

Wskazując na ostatnią sesję Rady p ińsfcwa, 
podnosi odezwa silną wolę w działaniu na korzyść 
•interesów ekonomicznych, bez utraty jednak z oka 
wielkich celów czeskiej polityki. W końcu zwraca, 
odezwa uwagę na postulat rozszerzenia autonomii 
krajowej, wolnomyślne zapatrywania stronnictwa i 
wyznaniową tolerancyę i kończy, że kwestya czeska 
nie jest już domową sprawą państwa. „Wszyscy, 
którzy niebezpieczeństwo pangermaniznui pojmują, wi­
dzą w zwycięstwie sprawy czeskiej najpewniejszą 
gwarancyę utrzymania państwa i międzynarodowej 
równowagi w Europie".

P is ino odręczne cesarza do zbro jm istrza  , 
Galgoczego.

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
dla obrony krajowej ogłasza następujące pismo od­
ręczne cesarza: „Kochany generale zbrojmistrzu! 
Z okazyi uroczystości 504etniego jubileuszu służby 
składam panu serdeczne życzenia. Jasny sposób 
myślenia, świadome celu działanie, żołnierska dziel­
ność, wierne oddanie się i surowo pojmowanio obo­
wiązków, połączone z bezinteresowną troską o swych 
podwładnych, oto przymioty, które w wojnie i po­
koju cechują pańską karyerę wojskową, usprawiedli­
wiają zupełne przywiązanie pańskich podwładnych 
i uzasadniają ich zaufanie do pańskiego przewodni­
ctwa, także i w chwili poważnej. W yrażając panu 
me zadowolenie, pamiętam o tyiekroć mi przez pana 
wyświadczonych usługach i żywię gorące życzenie, 
ażebym jeszcze długo mógł liczyć na pańską wy­
próbowaną wojskową działalność. Wiedeń, 29 wrze­
śnia 1901. Franciszek Józef w. r."

Stracenie żo łn ierza .
Budziejowioe. Infanterzystę Rehhorna, który 

w Wittigeuau zamordował podoficera Błażka, za­
wiadomiono, że cesarz p o t w i e r d z i ł  w y d a n y  
n a ń  w y r o k  ś m i e r c i .  Stracenie nastąpi jutro 
rano.

Proces a rcyb isku pa  K ohna p rzec iw  socya- 
listom .

Ołomuniec. Arcybiskup Kohn zaskarżył posła 
do Rady państwa, Schramla i redaktora socyal. Prawo 
Lidu  o obrazę czci, popełnioną na zgromadzeniu 
piotestacyjnem w d. 7 września, oraz drukiem.

Samobójstwo pru sk iego  ro tm istrza .
Hamburg. Rotmistrz v o n K r u m p k o f f 

z Lipska, zastrzelił się w wagonie kolejowym z o- 
bawy kary za popełnioną pułkowę defrauclacyę.

Pow rót austro -w ęg iersk ie j e sk a d ry  z  Chin.
Pola. Dziś o godz. 9 rano przybędzie tu eska­

dra ausfcro-węgierska z Chin. Na powitanie jej przy­
byli admirał Spaun i komendant Sukovatty. Spaun 
rozda cesarskie odznaczenia.

Komeudant eskadry, Monteciicoli, otrzymał or­
der korony żelaznej II. kl.

Zderzenie pociągów .
Modling. Na stacyi tutejszej zderzył się po. 

:iąg osobowy z manewrującą maszyną. Kilka osób 
)duiosło rany.

W iceprez. Żaczek p r ze d  w yborcam i.
Berno m6r. Wiceprezydent Izby posłów p. 

Żaczek mówił wczoraj w klubie staroczeskim o sy- 
tuacyi politycznej. Sukcesy dotychczasowe p. Koer- 
bera nazwał fikcyjnymi. Rząd unikał w Izbie posłów 
kwestyj spornych, a odwrócił od nich uwagę przez 
kwestye ekonomiczne, każąc sobie uchwalać miliony 
na inwestycje.

Mówca jest przekonany, że rządowi nie uda się 
w jesiennej sesyi parlamentu doprowadzić do uchwa­
lenia budżetów. Czesi powinni stanąć jak jeden mąż 
w opozycyi, a czy ta  opozycya przetworzy się w ob- 
strukcyę, to jeszcze kwestya. P. Żaczek jednak 
obstrukcyi nie mógłby doradzać.

R ozru ch y w yborcze na Węgrzech.
Budapeszt. W kilku gminach komitatu W. 

Warażdynu przyszło do rozlewu krwi. Zaatakowano 
w kilku gminach sędziów ławniczych i gr. oryontał- 
nych księży.

Car i  d epu tacya  szla ch ty  po lsk ie j.
Berlin. Car przyjął w Skierniewicach deputa- 

cyę szlachty polskiej. Podczas rozmowy miał car 
bardzo pochwalić cesarza Wilhelma II. za jego wy­
stąpienie w pogranicznem mieście Wysztyton.

Wiedeń. Minister Rezek przybył tu wczoraj 
z Pragi.

Berno. Minister oświaty Hartel zwiedzał szko­
ły tutejsze. ^

Praga. Przybył tu minister kolei W i t t e k .
Praga. Minister kolei żelaznych odbywał wczo- 

raj wizytację, a złożywszy kilka wizyt, odjechał 
wieczorem do Wiednia.

R a y m . Papież przyjął wczoraj arcybiskupa 
Dwornika z Zadaru.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
m a  99® l o i t ro  I P o l s k i e * * .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

„Słowo Polskie** uzyskało dla swych abo­
nentów znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„Ilustracyi Polskiej"
wydawanej w Krakowie pod redakcją Ludwika Szcze­
pańskiego, która ze względu na doskonałe i aktual­
ne ilustracye, a zarazem i doborową treść, może być 
pożądanem uzupełnieniem pisma codziennego.

Prenumeratorowi ? „Słowa Polskiego" mogą 
otrzymywać „Ilustrację Polską" za dopłatą tylko 
1 korony miesięcznie.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi Ą-SR;
Bez „Ilustracji Polskiej"

kwartalnie miesięcz. 
wo Lwowie . . . K. (V— K. 2*—
— z 2 razową dostawą do domu „ 7 80 „ 2*60
z I razową wysyłką poczt. „ G GO „ 220

8 -~z razową „ „ „
Z „Ilustracją Polską" 

wo Lwowie . . . K O ’— £ . 3*—
— z 2 razową dostawą do domu  ̂ „ 10 80 „ 3 60
z 1 razową wysyłką poczt. „ 9 ’GO „ 3*20
z 2 razową „ „ ID — „ 3*70

Prosimy o łaslawe wczesne odnowienie prenu­
meraty na kwartał następny7, celem uregulowania 
nakładu i uiiikuięcia zwłoki w odbieraniu naszego 
pisma.

Administracya n Słowa Polskiego11 we Lwowie.

K t t O N B K A .
Dziś w teatrze : „Cudotwórca", sztuka w 4 

aktach Wilhelma Feldmana.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było - f  9° R.

Prof. Pochwalski, znakomity artysta - malarz 
bawi we Lwowie.

Dr. Władysław Bylicki powrócił do Lwowa.
Mianowania i przeniesienia. Lwowski wyż­

szy sąd krajowy zamianował kancelistami sądowymi 
pomocników kahcolaryj.: Abrahama Rathansera w Sko- 
lem dla Rudek, Tadeusza Spittala w Tarnopolu dla 
Podhajeo i dyetaryusza sądowego Antoniego Katyń­
skiego w Mościskach dla Zaleszczyk.

Galie, dyrekeya poczt i telegrafów w porozumie­
niu z bukowińską dyrekoyą poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego Leopolda Fnulliabera z Wy- 
żnicy na Bukowinie do Kołomyi. — Minister sprawie­
dliwości przeniósł sekretarza sądowego Józefa Górskie­
go z Wadowic do Jasła.

Naintenoyę powodzenia, założonej przymu­
sowej Kasy chorych dla samoistnych krawców i ku­
śnierzy, odbędzie się dziś rano, o godzinie pól do 9, 
w •iele św, Anny, nabożeństwo, na które korpora- 
cya swych członków zaprasza.

Szarża na Somo-Sierra. Dowiadujemy s ię , 
że bawiąey w uaszem mieście powieściopisarz Wacław

G ą s i ó r o w s k i  ma zamiar wygłosić odczyt „Szarża 
na Somo-9ierrę“ na rzecz Tow. dziennikarzy polskich. 
Pan W. G. rozporządzając obfitymi materyalaml zebra­
nymi do swych prac historyczno powieściowych z cza­
sów Napoleońskich, jako też pod świeżem wrażeniem 
swego pobytu na miejscu pamiętnej rozprawy w Hi- 
szpauii może niewątpliwie prelekcyą swą obudzić u pu­
bliczności naszej szerokie zainteresowanie.

Ruskie druki na uniwersyteoie lwow­
skim. Rusłan  zapewnia, że wiadomość o ruskich 
drukach na wszechnicy lwowskiej jest n i e p r a w d z i ­
w ą. Dotychczas prócz ruskich „świadectw ubóstwa" 
żadnych innych ruskich’ druków nie ma i w najbliż­
szej przyszłości nie będzie.

jRusłan przy tej sposobności zaznacza, że wiec 
studentów ruskich domagać się będzie nie tylko ru­
skich druków, ale także utworzenia równorzędnych 
katedr z ruskim językiem wykładowym na wszy­
stkich wydziałach i do wszystkich przedmiotów ■ wy­
kładowych.

O strzał w teatrze. Z Warszawy donoszą 
nam, że wczoraj rozpoczął się tam w sali 2 wydziału 
karnego sądu okręgowego proces przeciw p. Kaz. Kor* 
win-Piotrowskiemu o strzał w teatrze, dany w obronie 
osobistej przeciw p, Paszkowskiemu.

Oskarżonego broni adwokat Kijeński. Na świad­
ków powołano około 40 osób, w tej liczbie wielu arty­
stów i literatów.

Uprowadzenie dziecka. Dwunastoletni sie­
rota, Józef Kostecki, zamieszkały w ul. Gródeckiej
pod 1. 55, syn wdowy po dorożkarzu, znikł ouegdaj 
bez śladu. Energiczne poszukiwania matki i opiekuna 
wykryły tylko, że został on uprowadzonym przez jakąś 
włościankę, powracającą z targu.

»0 gęś i sól" odbędzie się w niedzielę na 
Strzelnicy powtórne strzelanie, a to z tego powodu, żó 
w przeszłą niedzielę przypadało św. Michała.

Posiedzeuie wydziału Towarzystwa strzeleckiego 
uie odbyło się mimo zapowiedzi i wczoraj.

Dwa razy alarmowano wczoraj miejską
straż pożaruą około 4 po południu.

Strażnik wieżowy zauważył wielkie kłęby dymu 
wznoszące się z ul. Szeptyckiego, gdzie w realnośoi 
pod 8 zapalili ogrodnicy suche liście w ogrodzie, a za­
ledwie powrócono stamtąd alarmowano pouownie do 
Hotelu Europejskiego, gdzie wybuchł ogień kominowy.

Nosił wilk owoę, ponieśli i wilka —  mówi
stare przysłowie —  a ilustracyi doń dostarczył wypa­
dek w Zamarstyuowie. Oto zgłosił się tam do poste­
runku żaudarweryi notowany złodziej, Aleksauder Ste­
fanowicz i doniósł z wielkiem oburzeniem, iż jakiś nie­
godny kolega dostał się do jego mieszkania i okradł go 
doszczętnie.

Kradzież sklepowa. Ubiegłej nocy otworzono 
sklep zegarmistrza Abrahama Bosohwitza przy ul. 
Sykstuskiej i skradziono z okna wystawowego 13 roz­
maitych zegarków kieszonkowych. Po dokonaniu kra­
dzieży, zamknęli złodzieje uapowrót drzwi sklepu.

Wypadek. W Rynku ze sklepu futer S. WakL 
mana wyniesiono wczoraj rano drabinę i oparto ją tak 
niezręcznie o portal sklepu, iż drabina upadła i uszko­
dziła silnie w głowę przeehodząoego ulicą ucznia N. 
Kulczyckiego. Kupca pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

Dobrze się ubawił zamieszkały w Zamarsty- 
nowie czeladnik szewski, Józef Penker, bo powracają­
cego do domu nocą, zmorzył tak twardy sen w ulicy 
Króla Jana III., że rzezimieszki rozebrali śpiącego do 
bielizny. Obudził się rano zmęczony i okradziony do­
szczętnie.

Wybij acz szyb. W oryginalny sposób mści 
się małżeństwo Leib i Mirla Bundowie na swych są­
siadach. Oto prowadzą swego 12-letniego chłopca, 
Abrahamka i polecają mu bić szyby, sami zaś dozoru­
ją, by mu kto za to nie wytrzepol auóry. Wczoraj 
oskarżono icli w policji.

Przejechanie. Na pi. Maryaokim przejechał 
dorożkarz 10 lat liczącego Władysława Kuetza i cięż­
ko go okaleczył w głowę. Tow. ratunkowe udzieliło 
chłopcu pierwszej pomocy.

Wybór uzupełniający jeduego członka Ra­
dy powiatowej w Tarnobrzegu z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 4 listopada br., i wy­
bór uzupełuiający trzech człouków z grupy większych 
posiadłości na dzień 7 listopada br.

Włoski anarohista w Galioyi?! Z Kału­
sza donoszą nam, że wczoraj na tamtejszym dworcu 
aresztować miał żaudarrn pewne podejrzane indywi­
duum, poszukiwane o kradzież, popełnioną w Roźuia- 
towie. W chwili, gdy żandarm chciał przytrzymać owe­
go ptaszka, ten dal trzy strzały z rewolweru do żan­
darma, które go jednak nie trafiły. Wtedy żandarm 
bagnetem uderzył aresztowanego i zranił go, ale wi­
docznie niezbyt ciężko, kiedy broniący się nieznajomy 
wypalił po raz czwarty z rowolweru i zranił żaudar- 
mowi 2 palce. '

Przy ujętym znaleźć miano 2 sztylety, rewolwer, 
wiele nabojów, oraz mapę. Korespondent nasz zape­
wnia, że wedle miejscowych pogłosek, ma to być wło­
ski anarchista (?! Red.)

R ękopisów  drobnych  redcikcya nie zw raca . 
R ękopisy  i  lis ty  w  spraw ach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem : Redakcya Słowu Polskiego, Lwów, 
zaś listy  tyczące się p ren u m era ty , ogłoszeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem : Administracya Słowa Polskiego

N a w szelk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.
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Dzieje filozofii.
{ P o d r ę c z n i k  d l a  h i s ł o r y i  f i l o z o f i i .  N a p i s a ł  d r .  A l e k s a n ­

d e r  R a c i b o r s k i .  Z e s z y t  I .  L w ó w .  N a k ł a d  a u t o r a . —  
W .  8 - o .  S t r .  2 4 1 ) .

Królowa nauk, filozofia, raczej odstrasza niż 
pociąga swą powagą — a jednak człowiek inteligen­
tny powinien poznać jej dzieje, jej wyniki, jako naj­
wyższy wyraz myśli Judzkiej.

Oczywiście, dokładne poznanie filozofii wymaga 
studyów rozległych i mozolnych, nie dla każdego do­
stępnych. Ale mamy przecie popularyzatorów; ich 
właśnie jest rzeczą ułatwić inteligentnemu ogółowi 
dostęp do skarbnicy wiedzy.

Cel ów spełnia książka dr. Raciborskiego bar­
dzo sumiennie. Podaje ona rzecz zwięźle i jasno, 
dozwala profanom rozgospodarować się w spichrzu 
ludzkiej myśli, jak u siebie w domu.

Lekko tylko zaznaczywszy objawy ducha filo­
zoficznego w Indyach, zdumiewające niekiedy śmia­
łością i głębokością, ale niedostatecznie uporządko­
wane, przechodzi autor do Greków, u których dopie­
ro właściwa filozofia przyszła na świat. I  o t o ­
czy nie dziwne ? — pierwsze jej zaraz kroki mają 
uderzające podobieństwo z nowoczesną spekulacyą 
materyalistyczną.

Kosmologowie z dawnej szkoły jońskiej stali 
nu podobnym gruncie, jak  Lamarck, Darwin, Hae- 
ekel. Dopiero Heraklit około r. 500 przed Chrystu­
sem, wepchnął filozofię na tory mistycyzmu. Nato­
miast Empedokles (około r. 400 prz. Chr.) szukał 
rozwiązania zagadek bytu w teoryi ewolucyi.

Roztrząsając kwestyę, czem jest materya, wy­
tworzyła w dalszym ciągu filozofia grecka pod prze­
wodem Demokritosa (około r. 400 przed Chr.) szkołę 
atoinistów. Uznawali oni pełnię i próżnię, atoiny ma* 
teryalne i dzielącą je przestrzeń, jako źródło po­
wstawania wszechrzeczy.

Reakcyę przeciw materyalizmowi rozbudzili Py- 
thagorejczycy, wprowadzając jako ideę zasadniczą: 
liczbę, miarę i harmonię. Twierdząc, że tylko na 
stosunkach dających się wyrazić liczbami, polegają 
prawa istnienia, rozciągali ońi tę zasadę nawet na 
objawy moralne. Pomimo pewnego mistycyzmu, szkoła 
Pythagorasa nie straciła z oczu celów praktycznych; 
etyka i polityka są główną częścią ich filozofi.

Silniej w abstrakcyach ugrzęźli Eleaci z Xeno- 
f.-.nosem (około r. 500 prz. Chr.) na czele. On to 
pierwszy pojmował cały wszechświat razem wzięty 
jako jedność i zwał ją Bogiem. Prawie współczesny 
Parmenides uwolnił filozofię eleacką od cechy teolo­
gicznej, a uczeń jego, Zenon, popadł w sprzeczności, 
co doprowadziło go do takich paradoksów, jak np. 
że ruchu nie ma. Anaxagoras oparł się w przeciwień­
stwie do rozfantazyowanych Eleatów na doświadcze­
niu i podstawach przyrodniczych i tą  reakcyą zam­
knął pierwszy okres filozofii greckiej.

Przyszła teraz kolej na sofistykę. Cechą jej 
był uniwersalizm, przechodzący w powierzchowność 
i płytkość. Owocami tej filozofii — hedonizm w ety­
ce, a sobkostwo w życiu. Protagoras (około r. 450 
prz. Chr.) podlegał wpływom Heraklita i atomików.

On to pierwszy nazwał się sofistą. Podobną drogą 
poszli Prodikos, Gorgius, Hippius.

Jeszcze nie popadła sofistyka w ostateczny 
upadek, a już podjęła przeciw niej walkę olbrzymia 
potęga moralna Sokratesa (nr. 469 prz. Chr.). Zasad­
nicza różnica pomiędzy nim a przeciwnikami leżała 
w tern, że Sokrates wierzył w możność dojścia do 
prawdy, Sofiści — nie. Sokrates wiele rzeczy twier­
dził, Sofiści przeczyli wszystkiemu. Utożsamiając 
wiedzę z cnotą, utożsamiał oii cnotę ze szczęściem — 
podobnie jak później Spinoza.

Szkoła Megarejska, założona przez Euklidesa, 
oparła sokratesową etykę na eleackiej metafizyce; 
cynicy, j k Antistenes i cyrenejczycy pod Aristippo- 
sem z zupełnie przeciwnych stanowisk pojęli So- 
kratesowe zdanie o cnocie i szczęśliwości, zasilając 
się przytem także zdaniami innych filozofów.

Niezwykłym blaskiem zapłonęła filozofia grecka 
w dziełach Platona. Przyoblókł on w naukową szatę 
jedną z najwybitniejszych cech ducha grekiego: mi­
łość piękna. Czuć w jego dziełach natchnioną duszę 
poety. Filozofię uważa Plato jako władczynię, której 
wszystkie inne nauki służyć mają, dzierżąc od niej 
wyznaczone im udziały w prawdzie.

W dyalektyce, uznaje Plato dwie podstawy poi 
znania: zmysłowe spostrzeżenie i rozumne myślenie. 
W ideologii przyznaje ideom byt odrębny od świata 
zjawisk. W fizyce, dał podstawę systemowi Ptolo- 
meusza, który dotrwał aż do czasów Kopernika 
i Galileusza — nadto zaś gorąco bronił nieśmiertel­
ności duszy; w etyce wreszcie oparł -się na uczuciu 
miłości, jako tęsknocie do dobra i piękna.

Uczeń Platona, Aristoteles (ur. 385 przed Chr.) 
był filozofem i empirykiem, posługiwał się indukcyą 
jako sposobem badania. Uważa on jako istność to 
tylko, co jest pojedyńczą rzeczą, nie ogółem, a bó­
stwo pojmował jako bezwzględną Ogólność, która jako 
wszystko ogarniająca jest zarazem pojedynczością, 
istnościowym rzeczywistym bytem. Podstawą etyki 
Arystotelesa jest wrodzona naturze ludzkiej dą­
żność do szczęśliwości.

Aristotelicy, czyli szkoła peripatetyczna, nie 
wytworzyli po śmierci mistrza prawie żadnej samo­
istnej inyśli. Stoicy uznawali pierwotnie gruby ma­
terializm, który dopiero później nabrał u nich po­
włokę panteistyezną. -

Ważne stanowisko zajęli Epikurejczycy. Mistrz 
ich Epikuros z Samos (342 przed Chr.) twierdził, że 
celem filozofii jest zapewnienie człowiekowi szczę­
śliwości.

Pirrhon i Timon utorowali drogę sceptycyzmowi, 
zalecając obojętność wobec rzeczy, których istoty 
poznać nie możemy i uwolnienie się od trosk i żądz 
ogółu ludzi goniących za czemś, czego sami nie znają. 
Ideje te rozwinęli Arkesilaos i Karneades.

Równocześnie powstał Eklektycyzm, znamionu­
jący wyczerpanie się już twórczej siły ducha grec­
kiego. Najznakomitszym przedstawicielem tego kie­
runku był Cicero, trzeźwy i rozsądny, dążący do za­
chowania wszędzie właściwej miary, ale też bardzo 
mało samoistny w rozumowaniu i sądzie.

W patrystyce mamy już przejście do filozofii 
średniowiecznej. Powstała ona w w. II. po Chr. i

dążyła do wyrobienia chrześcijańskiej nauki ko­
ścioła.

Dzieckiem jej była Scholastyka, posiadająca 
bardzo małe tylko znaczenie w rozwoju filozofii. Usi­
łowała ona pogodzić wszystkie dogmaty z nauką 
Aristotelesa.

W w. XIV. i XV. nastąpił zwrot lcu źródłom 
klasycznym i naukom przyrodniczym, głównie dzięki 
Rogerowi Baconowi (1214—1292). Walczył on za­
ciekle przeciw szkodliwemu działaniu fałszywych po­
wag, sam jednak nie ustrzegł się od wielu uprze­
dzeń, czego najlepszym dowodem jego wiara w a- 
strologię.

W. XVI. poochnął umysły ku badaniu nauk 
przyrodniczych, a w filozofii zapewnił przewagę pantei- 
zmowi. Przyczynił się do tego przedewszystkiem 
Giordano Bruno (1548—1600), bliski w swycli zapa­
trywaniach kosmologicznych epikurejczykom i sło­
ikom.

Jako specyalna nauka, zakwitła filozofia dopie­
ro w w. XVII, który wydal między innymi Fi\ Ba­
cona (1560—1626) krępowanego jednak w swycli 
genialnych dociekaniach brakiem przyrodniczego wy­
kształcenia; mistyka Jakóba Bohme (1575 — 1624), a 
przedewszystkiem Renego Descurtes’a (1596 — 1650) 
autora słynnej zasady: C o g i t o  e r g o  s u m .  Współcze­
sny Piotr Gassendi (1592—1655) obrońca Epikura 
godził to jednak z powagą kościoła. . llobbes 
(1588—1672) pesymista w zapatrywaniach na ludz­
ką naturę, uważał za cel filozofii przewidywanie 
skutków, aby je w życiu zużytkować było mo­
żna. Arnord Guelinx (1625—1663) i Malebranche 
(1638—1715) doprowadzili do karykaturalnej ostate­
czności niektóre konsekwencje kartezyanizmu. Baruch 
Spinoza (1632— 1677) wznowił pojęcie Boga, juko 
ogółu przyrody i jej sił twórczych! Dążył on raczej 
do etycznego zaspokojenia duszy, niż do zdobycia 
metafizycznych pewników.

Dokładnym rozbiorem filozofii Spinozy kończy 
dr. Raciborski pierwszą część swego dzieła, które 
powinno znaleźć się w ręku nietylko study .jącej ów 
przedmiot młodzieży, lecz w ręku każdego, kogo 
zajmuje postęp myśli ludzkiej w jej tyluwiekowym 
rozwoju.

Oczywiście ocenę pracy zasłużonego autora po­
zostawić musimy zawodowym znawcom.

D e p e s z e  O i i i i K U w w t s

Z ta rg u  p ien iężnego .
l Y 2 e d e ń ,  1 października. Zamknięcie w czoia}. n»eMy pop 

N otow ano: Akcyo austr. 2akL kredytow ego 0 0 8 '— , Akcye 
Zukludu kredytow ego 615*— , Akcye anglo-bauku 258 t rO , Akcye 
Uaionbatikti 6 08 '— , Akcye Landerbanku 3 8 1 * — ,  Akcye Damc- 
vereinu 417 '— , A kcye Oodencre lit 830*—, A kcye Gai. llanku
hipołecznego — A kcye kolei państw ow ych 014*— , Akcye
kolei południow ych 75 50 , Akcye Truuiw ay A. 2 2 G — U. 220 -  
Akcye kolei Klbethal 458*— , Akcye kolei polu. 65(10 —  Akcye 
kolei czern. 5 1 6 — Akcj^e Alpiny 329  50, Akcye Kmui Mnranyi 
411*— , A kcye l ’rag. T ow arzystw a żel. 1400'— , A k cye Fabryki 
broili — '— , Akcye tureckie tyton iow e 2 74 '— , Oblig. w ęg. ind 
92*—, Renta m ajowa 98*50, Anstr. Renta koronowa 05'5O. 
W ęg. Ifetita koronow a 92 20 , 50  l. L isty T ow . kred. ziem.
00 80, 4 proc. listy Danku kraj. 92 — , 4'/a p ic. Danku kraj.
99'30f 4 prc. listy Danku hip. 80T>Ó, 4 xl ' i  prc. listy Dani u

R u d y ard  Kipling.*)

Druga książką o Dżunglach.
S k ą d  s i ę  w z i ę i ®  t r w o g a .

Prawo Dżungli — najdawniejsze na świecie 
Przewiduje niemal każdy w ypadek , któryby mógł zajść 
;vśród narodu Dżungli — to tez obecnie kodeks ten 
.jest doskonałym, jak tylko czas i zwyczaj udoskonalić 
coś mogą. . ■

Jeśli czytałeś inne opowiadania o Mowghrn, to 
Pamiętasz, że spędził większą c^ c życia wśród 
Klanu Wilków, ucząc się prawa od Baloo brunatnego 
Niedźwiedzia — i Baloo powiedział mu także, gdy 
chłopca niecierpliwiły ciągłe rozkazy, że prawo jest 
Podobne olbrzymiej lianie, bo zdradziecko za kark 
chwyta każdego, tak, żc ujść mu nie można. „Gdy 
Pożyjesz tak długo, jak ja  braciszku, zobaczysz jak 
cało Dżungle słuchają co najmniej jednego prawa —
* Nie będzie ci m iłe“ —  mówił Baloo. ^

•Takie powiedzenia chwytał Mow^l1 tylko jednym 
Nchem, bo chłopiec, którego życie schodzi na jedzeniu
* spaniu, nie trapi się niczein, aż wtedy, hmdy go 
coś zmusi do dokładnego zastanowienia. A e p izy-  
s2edł czas, kiedy słowa Baloo stały się prawdą

*) Rudyard Kipling, j e d e n  z  najgłośniejszych obe 
eiłych pisarzy angielskich, urodził si<2 0,n aJn
w 1865 r. Szkoły przechodził w Southwortli w Anglii 
(*o 1882 r., poczem wróci! do Indyj i oddał się ka­
merze literackiej. Zyska! wielką sławę porywającemi 
opowiadaniami z życia w Indyach opmuje u zi, 
Zwierzęta, przyrodę, wszystko w sposób bardzo pros y
i może właśnie prostota najwięcej dodaje uro *.u jego 
utworom; człowieka przedstawia zawsze siłą , Której 
nawet najpotężniejsze zwierzęta uledz muszą. Prócz 
tych opowiadań, pisze powieści na tle życia wszech­
światowego. Od 1892 r. mieszka stale w Ameryce 
półuocuej.

i Mowgli zobaczył kra j Dżungli pod jednem prawem. 
Stało się to gdy zimowych deszczy nadto, a Saki Jeż 
oznajmił wśród bambusów, że liany wysychają, a każdy 
wie, że Sahi jest śmiesznie wybredny w wyborze 
pożywienia i je tylko najdojrzalsze i najlepsze. Mowgli 
śmiał się i powiedział: „Cóż mnie to obchodzi?“

„Nie wiele teraz" powiedział Sahi, wstrząsając 
sobą tak silnie, że jego igiełki zachrzęściały... ale 
później zobaczymy. Nie będziesz ty się zanurzał 
w głębokim stawie po za skałą pszczół, braciszku*.

„Nie. Niemądra woda ucieka, a ja nic życzę 
sobie złamać karku", odrzekł Mowgli, który był pewny, 
że wie tyle co pięciu innych razem wziętych z pośród 
narodu Dżungli.

„Oto twój los. Mogłoby tam wejść trochę ro­
zumu jaką szparką". Sahi zwinął się prędko, aby 
uniknąć dalszych zapytań, a Mowgli powtórzył Ba- 
loowi, co mu Sahi powiedział. Baloo spoważniał 
i zamruczał nawpół do siebie. „Gdybym był sam, 
zmieniłbym teraz mój rejon myśliwski, zanim się 
drudzy namyślą. A jednak polowanie wśród obcych 
kończy się zawsze bitką — a oni mogliby zranić 
moje ludzkie dziecko. Trzeba czekać i zobaczyć, jak 
kwitnie m oliw a".

Tej wiosny drzewo mo h wa ,  które Baloo tak 
lubił, nie kwitło wcale. Zielonawo, kremowe woskowe 
kwiaty, zginęły wskutek miału, nim się światu uka­
zały, a tylko kilka nie pachnących płatków spadło, 
gdy Baloo, stojąc na tylnych łapach, wstrząsnął drze­
wem. Potem pomału upał, którego nie łagodził deszcz, 
zakradał się w samo serce Dżungli, tak, że wszystko 
żółkło a wreszcie czarniało. Na brzegach wąwozów 
sterczały, jak druty, szczątki spalonych roślin, ukryte 
stawy opadły i wyschły, zachowując na wybrzeżu 
ostatni ślad łapy, ślad tak dokładny, jak gdyby był 
w żelazie wytłoczony, liany o soczystych łodygach 
opadły z drzew, na które się spinały i zwiędły u ich 
stóp; bambusy wyschły, szeleszcząc przy powiewie 
gorącego wiatru, a skały odarte z mchu, świeciły na- 
gością, jak niebieskie kamyczki, połyskujące w łoży­
sku strumienia.

Rtaki i małpy czując co będzie, uszły z po­
czątkiem roku ku północy; a daniel i dzik szukał 
schronienia daleko w pustych polach wsi i  tam często

znajdował śmierć w oczach ludzi zanadto starych, 
aby go zabić. Chil jastrząb został i utył i co wie­
czór zdawał sprawę, tym, którzy byli za słabi, aby 
szukać nowych polowań, żo słońce zabija kraj Dżungli 
na obszarze tak wielkim, że ptak ledwie w trzech 
dniach zdołał by tę przestrzeń oblecieć.

Mowgli, co nie zaznał nigdy głodu, musiał się 
obchodzić trzechletnim miodem, a trzeba go było 
wydobyć z opuszczonych uli na skałach — miód to 
był czarny jak  śliwka i pokryty pyłem suchego cu­
kru. Polował Mowgli także na robaki po korą drzew, 
i wykradał osom ich młode. Wszystkie zwierzęta 
miały tylko skórę i kości, a Bagheera wielka pantera 
mogła zabijać trzy razy na noc, a nigdy nie miała 
dość dobrej uczty. Najgorszy był brak wody, h o  

choć ludność Dżungli pije rzadko, musi pić do sytości. 
Upał trwał ciągle, i wyciągał całą wilgoć tak, że 
w końcu główne koryto Wainguugi było jody nem, 
w którem jeszcze sączył się mały strumień wody; 
a gdy Ha lii i dziki słoń, który żyje sto lat i więcej, 
zobaczył długą, cienką, niebieską, suchą bruzdę skal, 
wystającą w środku strumienia, poznał, że patrzy na 
skałę pokoju i zaraz podniósł trombę, ogłaszając 
pokój wody, jak to czynił jego ojciec, pięćdziesiąt 
lat temu. Jeleń, dzik ‘i bawół powtórzyli chrypliwie 
to samo, a Cliii jastrząb zatoczył szerokie kręgi, 
ogłaszając światu przestrogę.

Podług prawa Dżungli, karą śmierci karany jest 
ten, kto śmie zabić przy źródle po ogłoszeniu pokoju 
wody. Za podstawę służy tu przekonanie, że picie 
ważniejsze od jedzenia. Każdy w Dżunglach poradzi 
sobie, kiedy mu braknie zwierzyny, ale woda jest 
wodą, i gdy zostaje tylko jedno źródło, to wszelkie 
polowanie ustaje na tak długo, jak długo naród 
Dżungli tam gasi swoje pragnienie. W dobrą porę, 
gdy wody było dużo, ci którzy schodzili aby się 
napić w Waingundze — albo gdziekolwiek indziej — 
czynili to z narażeniem życia, a to ryzyko nie mało 
dodawało wdzięku tej nocnej wyprawie.

(C. d. n.).
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ii;1* 07 15, H > l c . \ \  ' ' j  Ihuiicu hfpot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinuc. 9 6 1 0 ,  a p ic. G al poż. kraj. z i. 92 65, 4 prc.
Pożyczka tn, L w ow a 87*75, L osy tureckie 92  76 , Murki 117*20, 
Ruble 1253*— .

N achborse: K redyty 612*— , Alpiny 337*60, Alicye kolei 
państw. 615*50.

U sposobienie: przy dłuższej rezerw ie kursa przeważni©
chwiejne, zam knięcie spokojne.

BSerlfiea, 1 paździem . Przy zamknięciu w czorajszej gieł­
d y: Kredyty 191*90, Staatsbahny 132*— , D isconto Coman-
dit 168*90, Berlin. To W. hand. 129*60, Laura 175*— Bochnmer 
158*25, Kolej póln. w scbodnio-pruska 84*80, Ruble za  gotów kę  
216*— , Kolej w atsz.-w ied . 158*50, Kolej niorza śródziem nego  
103*— , Kolej M etidionalna 136 10, Losy tureckie 97*— , Rentę 
w łoska 99 20, „H arpener“ kopalnie w ęgla 148*25, Kolej Ma- 
rienburg-MIuwka 72*26, Konsoiidation 273*— . Lombardy 19*90, 
Kolej Henry 88f.O , Niemiecki bank narodow y 96*50, Kanada 
Proferred 107*— , Akcye żeglugi hamburskiej i07*25, Kurs war­
szaw ski 215*85.

■ B u d a p e s z t ,  l  październ. W czorajsza giełda Austr.kredyty 
008*50, W ęgierska p ożyczka prem iowa 175*50, W ęg, kredyty 
616*50, W ęg, butik hipoteczny 431*— , W ęg. bank e&koutowy 
410*— , 4-procenlow a renta 118*25, W ęg. bank kom m ercyoim lny  
23 9 0 , Akcya elek tryczn e 234*— , W ęg. bauk dla przem ysłu  
i handlu 6 9 — , ren. koronow a 02 45 . Austr, renta złota
118 90 , Austr. renta koronow a 95*10, Peszteńska kolej m iastow a  
5 50 .—  iSlektr. kolej m iejska 276*50 Gana & Co. 27*70, Salgo  
Tatjatier 520'— , Kima Murany 413*— , Austro W ęgierska kolej 
państw ow a 6 1 3 — , Kolej południow a 7 8 — .

I t e r M r  1 październ. W czorajsza giełda w iecz. (Nachtboerse 
Kredyty 1 9 1 9 0  SUmlsbałMiy 132*— , Lombardy 19 90 , Itos. ban­
knoty (nit.) 2 1 6 — , Disconto Comandit 168*50. Kolej Trans- 
w alska: 1899 r. certif. — *— .

T endencya dość silna.
B r r n p l£ f i i ) r t v 1 październ. W czorajsza  giełda w tezoniA . 

Kredyty 192*— , Stnutsbatiny 131*80, Lombardy 19 90, Alpiny 
170*50, Attstryacku renta papierow a 98*70, Austr. srebrna rent# 
— .— Austr. złota rentą 101*35, W ęgierska slo ta  rentą 99*80, 
UnionbanUi — *— , Akcye eleklr. 117*—  Kolej p ó ł n . . z u c l i .  .

Tendencya słaba.
l S a m b u r t f ,  1 październ. W czorajsza gleIJu w ieczorna: 

Kredyty 192*— , Lombardy 2 0 — , Stutsbulmy 131*75. Austr. 
złota lentu  1 0 1 — , W ęgierska złota renta 99  50 Srebro — **— 
płacono, — *—  żąduno. Srebrna rentą 98*80, W łoskie 98 90  
Losy z 6 0  r. 189*— .

T endeucya siln iejsza.
P a r jr f t ,  1 p aźd z. W czor. giełda Cred. loncier 676*—  ex cu p . 

4 proc. pożyczka rum uńska 1896 r. 79*— , Grecku p o iy c u . —
4 proc. h iszpańskie Kxterleurs 70*57 ex  cup.

Tendencya lepsza-
Targ zbożowy i towarowy,

U o t f a p e S Z t ,  1 paźdz. Pszenica na kwiecień 7 71 do 7 7 2  
pszenica na październik 8*19 do 8*20, żyto na październik 6*84 
do 6*85 ow ies n a  k w iecień  7*03 do 7*04, kukurydza na maj 
8*60 do 6*61, kukurydza na lipiec 7*— do 7*01, rzepak na 
sierpień 0*—  do 0*— , żyto na k w iecień  5*12 do 6*13.

Usposobienie słabe.
Pięknie. *

jt
Wiedeń, 1 październ. (Giełda złożowa).

- Na wczorajszej giełdzie zbożowej sprzedawano: 
pszenicę na jesień po 7*93 do 7.95; na wiosnę po
—. żyto na jesień 7*20—7*22 wiosnę po 7*40
owies na jesień 6*95 do 6*96; na wiosnę 7*35 do 
7*36 kukurudzę na maj-czerwiec 5*43—44, kukuru- 
dza na wrzesień-październ. 5*57.

Frankfurt, 1 październ. Austr. kredyty 192 *— 
Disconto 168*90, Laura Koleje państwowe
131*90, Alpiny —.—.

Wiedeń, 1 październ. Cukier (spokoj.) 20*35 
do —*— Nafta galicyjska —*— (niezmieniona); Spi­
rytus (spokojniejszy) 40*80 do — ’—.

Berlin, 1 październ. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus 40*75.

Paryż, 1 październ. Trzy procent, renta 101*17, 
Mąka 27*35.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  I f c o s s o  w  s  Sc s«

Drobne ogłoszenia.
/ł& p ta k a  W. Grabowskiego 

w Korczynie potl Kro­
snem, ifcjjgjzukuje magistra far- 
maeyi pod korzystnymi wa­
runkami. 7024 6—5

z  fa r b y , iS sstle  
•L3Cu£iU K i£ w a s a  d a r -  
czanegro, do nabycia w .S ło­
wie Polskiom*. 11

MOięKnc p om ieszk an ie .
Blizko Namiestnictwa, 

ulica KURKOWA 5, sześć po­
koi z balkonem i przynależy- 
tościami. — Tamże dwa po­
koje z kuchnią i przedpokój.

7191

F e k ó j  fron tow y umeblo­
wany z calem utrzymaniem, 
ulica św. Mikołaja nr. 7, (par­
ter). 7191 5—4

W & rzy gruczolakach,skroflach, angielskiej chorobie, ane- 
mii, wyrzutach naskórnych, słabościach szy i i płuc, 

zastarzałym kaszlom dla słabowitych, blado wyglądających  
dziecię zalecam kuracyę za pomocą mego, wszędzie zna­
nego i  przez lekarzy gorąco zalecanego 2630

Jodo-Mazistego tranu wątrobianego
I j a . 3 o . * d s e r x s u .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute­
czniejszy tran. W działaniu przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Smak łagodny I mlly, dlatego też do­
rośli jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażywano po 8 0 .0 0 0  llaszek, co jest najlepszym 
dowodem dobroci. Posiadam wielo świadectw i listów dzięk­
czynnych. C en a  3  d o  6  k o r . ,  za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza Ł a h n s e n a  w  Bremie.
Wo LWOWIE mają na składzio: Dr. Mikolasch, ul. Kopernika 
Ruckera apteka pod Orłem, ul. Krakowska. Apteka obwodowa 
w Przemyślu. Apteka pod Orłem w Drohobyczu. Apt. PalchR. 

w Jaśle i apteka Dr. Franzos w Tarnopolu.

Eksport do wszystkich państw europejskich 111

g ą  z a  n a j ­
l e p s z e  u z n a n e .

—» ■» »«,—■— i. Ml Mław aKPiB— B W aB M W
Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska I. 10.

i  EKSPEOYCYI „SŁOWA POLSKIEGO”
s ą  do nabycia  n a s tę p u ją c e  dz ia ła :

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  tomów 2
cena .................................6 kor.

St. Kossowski, M o ja  c ó rk a  2*50 „
„  P sy c h e  . .  3*00 „<  

Abgar-Soltm, P a n n a  S iek ie rcza n -
h a ................................2*00 kor.

Zmogas B a r c ik o w s c y  . 5*00 „  

P r z y g o to ic a n ia  w o jen n e  B o s y i  
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.

P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1*00 „

Wielokrotnie używane i najlepiej 
polecone przez znakomitości lekar­
skie : Radcę dw. prof. dr. Drasche, 
R. dw. prof. dr. Krafft-Ebing. prof. 
dr. Montfego; prof. dr. M ostug- 
Moorhofa, R dw. prof. dr. Neussera, 
prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 

lechnera. 118
Dla osłabionych 1 rekonwalescentów.

O dznaczen ia: XI. Med. kongres 
R rzym  1894. IV. kongr. dla farm. 
cliem. Neapol 1894. — W ystaw y We- 
uecya 1894. Kiel 1894. Amsterdam  
1894. Berlin 1895. Paryż 1895 Quebec 
1896. Ttirin 1898. Qnebec 1897. Canea 
1900. Neapol 1900. Paryż 1900. 

ii ad 1000 lekarskich poświadczeń.
Ten znakomity, usilający środek, 
bywa chętnie zażywany przez dzieci 
i panie z powodu doskonałego smaku.

Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz, pół litr. K. 2*40,1. K. 440. 
J .  S l C l l  T l A  Y A L L  O , aptekarz, T ryest.

Pd
P d
£ 3

P E N S Y O N A T  L E C Z N I C Z Y  e*n

D-mwej Maryi Dobrowolskiej
Vilia Mignon Andreas Hofer 15. 

wykwintna domowa kuchnia, wszelki konfort, 
wanny, tusze, Mastkur, Liegekur, Pełna opieka. 

Ceny umiarkowane. Desynfekcya ścisła.

ss- J a k o  n o w o ść  *sa
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1’20, 1*50 i i  *80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie PolsUem ,  wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K oresponden tk i in sera tow e f9Slowa 
Polskiego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

B u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  

Z duta 80 września 1901 t.

Knrsa wszelLIuh nkcyj i różnych lo- 
ińw, notowane są .od  sz t u k i *  w walucie 
:o r o n o w e j .

O g ó ł o i  dług 9 n ń ( i t w i t ,

p tas^ ftąd&Ją

pup lerowa • i
srebrna , . . »

» roku 186* po 260 sł. mk. *°/o
1860 po 500 zł. wił. &o/o

* 1860 po 100 zl. 6°/o .
* 186* po 100 zł. ,

98.40 99-8C
98-40 98 40
189-50 191 60

138-75 139 74
r o — !7<.~
211-60 2 3 60

j> |r n  p a ń s tw u  k r a j ó w  w Rudzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. *°/o za 100 zr. li8-8-*> 119-05
Renta wolna od pod. 4",o za 200 kor. . 9o,f>0 05-70
Renta łnwest. amur. 3V»°/« za 200 kor.. 64 70 64-00

O b llg n c y o  K o le jo w a .
Kol. Arcyke. Albrechta ea 100 ał. *°/o . 05 76 96 76
Kol. Cesarzowej Elżbiety w slocie wolne

od podatku za luu zł, 4"/o , . 11525 HO.—
Kol. Cesarza Rrnnctaska Józefa s* lOOet.

6V«°/o................................................ 319 76 120*75
Kol. Arcyks, Rudoira w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 40/0 . . #6 —
Kolej Karola Ludwika po 209 *t., ,nk.

lostompl. akcye) 6“;c , ; * ^ 2 0  *30.20

O b llv i ie j«  p l r m w c ń ł t w a  (kolejowe).
Kol: Arc. Albrechta aa 3D0 ał: 6°/c . —

w złocie sa 211 u al. ft°/o ; ------
.  bnkowińekie lokal, aa 200 kuroo

4 o / e ............................................................
Kol.ał. K arola l.iidwlka aa 200, 10 0al.

WW03k0Czem.-Ji.HBklej ■ r .  I8 9 4 .a  
Kor. 3 pr.

93 <0 9* *0

96-J3 6̂16
95*-

M H uę  p a ń a tw A  krajów korony węgierskie
słota renta sa 1UU ał. 4Q/o , J18-B5 118.56

Węg. renta kor. wolna od pod. l nfo 92 30 92 50
Poż. kol. 7. 1889 r. Il«> a . 121 30 — —
W ,*. obi, reguł Cisy aa Ino sł. 4 pr. 143•— 145*—

.  po*premiowa aa 100 ał. , . 17<i-50 I78 &0
•  , » a  60 al. ; 175 50 176-50

I n n e  pnltU flK no peftjieK b l.
P e i. kraj. iłukowłny a r. IHUK los «a 

ŁDO kur. 41/0 . . . .
Uukowlóskie obi proploaeyjnu lou. aa 

200 kor. fti/o. . . . .
Maile. poż. k r a j .nar. IHM1 aaSOObor. *V«
Maile. Obllą. ptoptn. « roku IHbU, «a 200

kor. 4 " / f > . ......................................
1’otycaka premiowa 111. W ledn taur. I 1174 
1'ośycaka m iasta Lwowa a roku trtutt „

2IHI kor. 4 0 / 0 .....................................
4ł/a% pożyczka m. Lwowa 19oO r.
Kenta wioska aa 100 lir. 4<V« . .
1'o .y c k a  biilgarakn a r .  IłttfU 6'V>> .  ,

s ita tA w n c , Oblig. h ip o t
(z a  !(/() x t. N om .).

Aaetr. a .k t. fcre l. alnui. loa. w 50 lat 4-'/%
UukowlAskł aakt. krad. *i«m. los. 5°;o.

• *"-9 •
Mai. A ko. kajik kip. 10>  pram . ibfl. 6 w

.  ,  .  .  Jon. 60 lot o .

.  ,  .  .  .  eo łat aa a.ło
koron *“;« . . . . .

Gal Tew. kred. al»n». 4<yu los. 50 lat .
„ ,  .  los. dl lat .
.  .  ,  *"/'« stara . •

. . . . . .  d<y# a a » io  kor.-
kitka k ta jo w a tu  dtyt^o fil!/“ la*.

awrotoe . . . . .
Ranku krajów . >011. 57V* lataalSUD kor. d°/V 
Ranku krajowego obi1., kotnen. kem . 6>,/«

.  krajowego obili koraan. Ił em. dii 
lot aa ‘200 kor. d>/i°/o 

Bartku krajowego obltgac. komun 4, out 
45-1 et., aa 2i|U kor. *"/« . » ,

Denke krajów, obi. kol. los. ea 200 kor. 4'ft 
Auetr. w ęglersu. banka dO'/e U t I«i2.  dy*

C b l l s n o j e  « p rn w e in  p lu rw a a s ń s t  w*»
zh 100 zł. nom.

Kol. l.w0w-Uaor.-JaBB> . a r .  1NN4 aa Ił KI
«J. du;u mule) 10",o . . . e&.45 06-*6

Kołoi i.wow-Maorii. a r . 1884 caSOOat. «•>> 93 35 94-35
Mai. kol. lok. wsuhodn. oalOO al. 4°A> —•—
Gal. Węg. zoiai aui. 1870 ea 201) at. 104*76 105*75

,  ,  .  ,  1878 Bi 201) ał. 5-/8 10V«— 1(15-50
I0R7 aa 2 C(i «ł. *<>/• 93-00 9i-P5

9J'75 92 75

101*75 102-60
92-10 03-10

9H.—• 97- —
124*- —*—

87-25 88.—
97-35 97-65

—v-—
94.86 05-65

Maty (llfiiiiB

94.25 95.26
103.— 104.—

93__ 93.50
100.50 1 )0. -
97.36 98-35

89.50 90.26
94*70 0u.9O
0 4 - - 94-60
0 4 .- 94.50
94.— 94-50

98.75 99.76
01 .— 9 3 .-
101 30 >01 65

08.60 90.50

92-60 93-50
02. - 03--
09— 100_

K ó t n e  le s y
s | lio e y  p r o c e n to w e .  

Auetr. ankł. kr. a. olił. pr. a r. 11180 « '/•
-  • * « . . .
2ow. Seg. ua llariajn tiK) al. mk. 4'va .
Uregulowuiile liuiinjn a |H7D. J00ał,5"/» 

Kuliku łiłp, po 100 ał. 4%  ,
Pozycakii iu. Tryeutn IDUał. mk. 4 '/* Vk

• .  6<» ał. 4
ru łycaka  u»rl>. pram. po Uli) frank, a Ve 
• ureokło oi,|. preut. kolej, po 4<HKr.

b) L oay  b e a p r o o e n t i iw e  
.aaieóokio (UuBlUeai U a».Siaki krnd. dla k. \ p. p0 ,,

Clary 40 ał. mk. . . ,
i uiynaka m. luebritku gil al. ,  ,
bosy 01. Kraku n a  20 al. .  #
l '0*;«'»ka 10. Iiublanjr 20 *I.J, .
bfen 4(| ai.
1’alOy 40 al. mk. . . . .  
Uierw. krayea amur. Iow. >(J «t. .
Caer* k ray ta  węg. •«»*. t, ,r . ,
bosy fund. ero. Kudolla łiia t.
Rktuia 40 al. mk. . . ,
l os tlalciinrgHka 20 «t. ,

.  Mbiioib 40 al. mk. . .
IniHy komunalne 111. Wiednia m ŁH7* t.

A  w p rze U e lę b io ra tw  tr i iu a i-o rtp w y o h .

Mnhow. ko i. ok . (aka. p ierw .) 2 0 0  a l. e=
400 k. . . , , 379*— 381—

t  ,  ,  (ako. eakł.) 201) e t. a
*00 k.............................. 331*— 340̂ -

ko>e) p0io.-ee>. Perd. 1UUO el. m k. = »
2100 k....................................................  6500—  6010__

a I.tiów-Ma«ru..Ja«sy 200 si.aaiiouk. 523 —B WHohodn.-selle.-lok. 2IK)a.=4ii(i|r. 302.—
.  padstwowyek 2(Pl al. sr. = 4 0 ( ) k .  614 60
B pnluilliltiwn) 2(K) 1. li»0ft = *  *00lc, 75  60
.  w pg ler. Rallo. I. U<8) a), m i o u k .  418.—

263 — 265.50
24250 256-25
500.— 540.—
256 75 258-00
2*4 25 250—

7950 81 50
92-2o 98 75

15.75 16-80
398 50 30660
1 6 4 .- —•-

83.— T7.—
76.50 7 8 |-
«5—•

l f 8.—
179 — 166.60

46 75 49.—
23-76
59.— 62*_

234-— *29--.
79 - 82__

270- — 270__
3 9 5 - 3&3-_

627-—
400.—

420-60

A r c d j r o  b rtu k ń w  (* «  a a tu k ęL
rtanke Anglo auetr. 1110 «(., * ,
1'anat. baiika b mdl. (iOO «l. . ,
ta k t .  krad. Ola baadlu i pr.«iu. p. «i.
Węg. banka kredyt. Udo «i . .
Meli. wAH<<tr. law. e»k. ftoo
Mai. liaiiku lilpnt. 2i)0 al. .  , .
.  ,  dla kaiidla t praedi. z o o  .1

liaiizn dla kraj. koruuuyoli 20H al. ,
.  Auntru-W|g. <100 al. . .
,  tw lgak. (łJuiuiiiiBiikt'2i)') ■
Cke. banku awlgsk. IOO at.
ZlneTainkkut ban k a  tdO  al.

258.00 269 30
0301-— 51401.—

608 — — ■—
816— 640—
414— *16.—
530— 632—
0 4 5 .- 866.—
3 i '■ *— 402—

1660. - |6o9 —
&08-— 633__

2i7. — 558. -
20275 2-026

■ k e j e  p r z e d s ię b io r s tw  p r e o u iy e io w f ą

Maile, karpa*, uaft. lewara* 608 kur. 
Ausir. T n*. ą<)ri)lase Alplue KM) al.

. ssO '— ttflo—
. 329 60 418 —

Praskiego To w. te la  ii. prae<U. ii J ) . 1400.— 1440— i
tlobodnloa 600 kor . . . . . , a i60 .— 1160*—
Tureckie aara. tytoniów. 200 fc. pge. a lk 2 4 , -
TrUall Iow. kap. węgla 70 et. £) • 418 — 420.—

W a l a  C r* i
Dukut uesarakt . • • . . . 11*43 11-37
Austr. węg. 0 ąaCd. słoi* tM»Q«la. , —*—
20-trnukówke . • . , . 4 19*01 I9-C6
2(l-iURrkówka • . .  . . 23-39 33*4/
RoBnyJnkl pńlluinerykt . . .  
Niemieckie tmnknuty sa )0 0  marek • —a -

117-20 117.36
Wloukle banknoty aa I0 ()ll| . , 91-86 01*60
Kuble. • • • « » iP52-— d-64-e
tłooyereny* * • . • 33*90 >8.98

Berllu, dol i 30 wrześni&i
roaa. I)»*y eaalawna dproo.Seryą « — II  ,  ,

• a » «V» proO......................................
.  ,  , 1 1  proo. Merre 4 . .  .

Pnau. Ilaty rentowa 4 proo. . • . ,
,  .  BV» Proo- .  .  .

Tyzu. obllgaaya praw. Bya pror. .  , ,
Kuble (100) ....................................................................
Austr banknoty (MO) . . .
Klaty aaatawne Król. Polek. 4'/u ,raa , ,

W arssaw a, dniu 30 września <
l,U*y Itkwłdae. Kfót. P olłk . 4, i 0< a

,  .  •  y drobu* ,  ,
»,n . Po*. Pre«u- ■ I««4 f ,

. . • t r ,88<I • •Obi. i-reiu- Oa.ika Mila«ikeokleg«i ,
Idety eae»* 1'ow- kred. aiamsk. dn ia  

.  •  r> w • drobne .
* ,  ntłaata Warszawy Ber. VII. ,
.  * • • AV« proe ,

Petersburg, dniu 30 września:

101*90
07-70
88.60

102.80
07-50
07.7 6 

316.10 
86-60 
07.90

0t.*» k*»8 -/» 
146’-- '
090.-
023 .-

06.80 ;;
60 60 
02.11

ro sy jsk a  puiyaakft -  on), a r. 1884 
.  . a r .  18rt«

Id tty  a osi. T iiw. k red . a lem . Kr. pulak. 
•  ,  cusyJdWe . ,
B . .  kiJowBltle 4 pr, ,
B włłeósiile

euarkiiw akle. ,
ebersonukia .  ,
'••aa, ab lau r/da .

y<*. -
10- * 06-50 

95-76 01.9* 01-60 
•i-2i01.76•0*11

Nakładem Spółki wydawniczej wo Lwowie, Slow. zar. z  ogr. poręką — Z Drukarni „Słowu J/ols iego“ we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


